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BARMANKA Z VANCOUVER 

Kupiłeś sobie za dwa dolary uśmiech barmanki z Vancouver,

a całą resztę, no jak podejrzewam, otrzymać mógłbyś za stówę.
I nawet nie wie ta twoja dziewczyna, ile jej mógłbyś zapłacić,
ile jest warta w takiej walucie, od której się nie wzbogaci.

Tak więc zostałeś przy jednym piwku i przy tym jej uśmiechu,

lecz choć marzenia się nie spełniły, nie możesz mówić o pechu.

To nic, że koledze się poszczęściło — pewno miał więcej waluty!
Ty masz jej uśmiech i jest ci miło, a on rano wrócił zapruty…
Kupiłeś sobie uśmiech barmanki za bardzo małe pieniądze.

Gdy jeszcze kiedyś będziesz w Vancouver, do tego baru zabłądzisz.

A kiedy ona wzrokiem cię muśnie, położysz łokcie na blacie

i będziesz czekał na taki uśmiech, za który nic nie zapłacisz.

